REFERAT

 w sprawie projektu ustawy o ogrodach działkowych wg. posłów PiS-u

wygłoszony na zebraniu Rady Krajowej PZD w dniu 7 kwietnia 2009r.

Szanowni członkowie Rady Krajowej!
Zabierając głos w przedmiotowej sprawie chciałbym odnieść się przede wszystkim do uzasadnienia jakim posłużyli się posłowie PiS-u aby przekonać Sejm RP do zmiany ustawy o rodzinnych ogrodach działkowych. 
W uzasadnieniu do projektu ustawy czytamy; „...aby utrzymać monopolistyczną, uprzywilejowaną pozycję Polskiego Związku Działkowców – a więc wąskiej grupy osób opływających w majątki na które składki zobowiązany był płacić każdy działkowiec....”. Koniec cytatu. Wnioskodawcy oparli swój projekt na tezie że PZD jest odrębnym tworem prawnym który funkcjonuje niezależnie od działkowców. Inaczej mówiąc członkowie Polskiego Związku Działkowców to jeden organizm a związek jako osoba prawna to odrębna instytucja na którą wszyscy działkowcy muszą płacić składkę, nie otrzymując nic w zamian. Nikt nie wziął pod uwagę faktu że związek to jego członkowie. To takie proste a zarazem trudne do zrozumienia dla pomysłodawców że, jeśli nie ma członków to nie może istnieć związek. 
Rozumiem że np. członkowie partii politycznych w tym PiS-u nie muszą płacić składek, bo zapewnili sobie znaczne dochody na utrzymanie z podatków wszystkich obywateli. To jest dopiero gigantyczna hipokryzja! A z jaką pasją walczą o ich utrzymanie na dotychczasowym poziomie!
W uzasadnieniu wspomniano także o historii ustawodawstwa działkowego, celowo przemilczając chyba, specyfikę i warunki jakie towarzyszyły jej ustanawianiu. Zapomniano mianowicie o tym że to nie zakłady a związki zawodowe były zarządcami i gospodarzami ogrodów działkowych w Polsce. Zakłady pracy w porozumieniu ze związkami oraz urzędami gmin, tworzyły ogrody wyposażając je w konieczną infrastrukturę. Przy czym jedne robiły to lepiej inne gorzej. Zawieszenie działalności wszystkich związków zawodowych w grudniu 1980 roku spowodowało pilną potrzebę znalezienia wyjścia wobec pozbawienia dysponenta i właściciela dla wszystkich ówczesnych ogrodów. To było dobre wyjście z sytuacji zarówno dla ogrodów jak i samych działkowców. Wszystkich którzy patrzą na sprawę rozsądnie i bez politycznego zacietrzewienia nie trzeba o tym przekonywać.
Obecny projekt ustawy zakłada zmianę przeznaczenia działki „szczególnymi” potrzebami gospodarczymi właściciela. O ile dobrze znam ludzi to właściciele mają na ogół, „szczególne potrzeby gospodarcze”. Łatwo więc przewidzieć przyszły charakter i wygląd działek i ogrodów. 
Projekt ustawy o ogrodach działkowych bardzo odpowiada obecnemu na konferencji prasowej PiS-u i posła Dery, prezesowi Ogólnopolskiego Towarzystwa Ogrodów Działkowych, który chyba nie zauważył że jeśli wejdzie on w życie to razem z PZD, będzie zlikwidowane także jego stowarzyszenie, ponieważ o tym czy ogrody w gminie będą istnieć i kto nimi będzie zarządzał zdecydują rady gmin i urzędnik. Wypada tylko pogratulować pomysłu likwidacji własnego stowarzyszenia! Jak bardzo trzeba kogoś nienawidzić aby samego siebie unicestwić? Tylko "RAK" jako choroba jest tak głupi że zżera swoją pożywkę do końca i sam  w końcu zdycha. Współczuję takim ludziom bo sami nie wiedzą co robią.
Najważniejszy wniosek który nasuwa się przy czytaniu tej ustawy to taki że z chwilą jej wejścia w życie przestaną istnieć ogrody we wszystkich gminach w których nie są ujęte w planach zagospodarowania przestrzennego, zwłaszcza w takich miastach gdzie tereny pod ogrodami od dawna ujęte są pod np. usługi czy budownictwo mieszkaniowe. Wrocław, Warszawa, Kraków tylko czekają na taki moment aby natychmiast przystąpić do likwidacji ogrodów. Wystarczy większość w radzie gminy nieprzychylna ogrodom działkowym i zainteresowana terenami przez nie zajmowanymi pod inny rodzaj działalności. Łatwo wyliczyć że tysiące ogrodów  przestanie istnieć niemal z dnia na dzień. Coś mi to przypomina podobne decyzje dotyczące gruntów rolnych w dawnych PGR-ch.
Inny artykuł ustawy zakłada powołanie pełnomocników z pracowników urzędów d/s ogrodnictwa działkowego. To świadczy o kompletnej ignorancji i braku wiedzy o zakresie czynności do wykonania. W rzeczywistości konieczne będzie zatrudnienie tysięcy urzędników zajmujących się ogrodami, działkami i ich właścicielami oraz użytkownikami. Jak się to ma do zarzutu stawianego PZD że zatrudnia 110 etatowych pracowników w całej Polsce a zarządzamy 5 000 ogrodów. 
Pod obowiązującą obecnie ustawą o rodzinnych ogrodach działkowych, członek związku opłaca skromną składkę roczną i opłaty które sam ma prawo i obowiązek uchwalić w trakcie Walnych zebrań. Propozycja zmiany zakłada że działkowicz będzie zobowiązany, bezwarunkowo do płacenia podatków od nieruchomości, rolnego, koszty pomiarów, opracowań geodezyjnych i kartograficznych, opłat na utrzymanie zarządów wspólnot, opłat na utrzymanie części wspólnych ogrodów. Ciekawa jest też propozycja powoływania do składu zarządów wspólnot, osób z poza tychże wspólnot. Jaki interes będzie miał taki człowiek aby dbać o dobro ogrodu i wspólnoty, poza finansowym? To może spowodować dodatkowy wzrost kosztów utrzymania.

Najbardziej jednak kuriozalnym pomysłem, jest propozycja likwidacji Polskiego Związku Działkowców, ani słowem nie wspomina się o innych stowarzyszeniach ogrodów w Polsce zarządzającymi mieniem jakichś ogrodów, które kiedyś uwłaszczyły się na majątku PZD i dziś są wspierane przez posłów PiS. Proponuje się przejęcie majątku, legalnie, demokratycznie i samorządnie działającego związku oraz przejęcie funduszu Rozwoju na rzecz Skarbu Państwa. Co w takim razie ma się stać z innymi funduszami, choćby z funduszem oświatowym. Na mocy jakich przepisów składa się propozycję o likwidacji PZD?
I ostatnia uwaga. Projekt ustawy zakłada w art. 32, ust.6 odebranie własności bez jakiegokolwiek uzasadnienia i przekazanie gminie na której znajduje się ów grunt. Wypisz wymaluj nacjonalizacja w czystej postaci. Swoją drogą to ciekawe skąd posłowie PiS-u czerpią takie pomysły. 
Aż ciśnie się na usta parafraza stwierdzenia jednego z posłów Platformy Obywatelskiej wobec wypowiedzi posła Dery. Tak to jest gdy przy obowiązujących, dobrych przepisach ustawy o rodzinnych ogrodach działkowych „gmera poseł Dera”. 
Dziękuję za uwagę.
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